Homilia w Wielki Piątek 2010

„Bóg jest Miłością, kto trwa w Miłości trwa w Bogu, a Bóg w nim.”

„Bądźmy świadkami Miłości”
Drodzy Bracia i Siostry w Chrystusie!

Niech pokój zagości w Waszych sercach i zaowocuje dobrem i Bożym błogosławieństwem..

Doskonałym obrazem Miłości Boga Ojca jest Chrystus.

Doskonałym obrazem miłości Chrystusa – Syna Bożego winien być człowiek, najwspanialsze dzieło Bożej Miłości.

Jak niemilknące echo przez wieki wybrzmiewają słowa Jezusa wypowiedziane na drzewie krzyża: „Ojcze, odpuść im, bo nie wiedza co czynią” – Jezus prosi Ojca, by wyciągnął swoją miłosierną dłoń nad nędzą człowieka, który staje się nieświadomym narzędziem Bożych planów w dziele odkupienia człowieka.

Jezus prosi Ojca, który jest Miłością, by okazał się pełnym mocy nauczycielem wspierającym absolutnie konieczne dzieło miłości człowieka względem człowieka.
W Wielki Czwartek, na koniec krótkiej, ale jakże wymownej i poruszającej nasze sumienia refleksji po akcji symbolicznego obmycia nóg dwunastu mężczyznom  brat Szczepan, nasz proboszcz, postawił nam pytanie:

„Jaką postawę przyjmujemy wobec naszych bliźnich?”.

W tym pytaniu zawarta została mobilizacja do praktycznej realizacji papieskiego wezwania: „Bądźmy świadkami Miłości” – bądźmy świadkami Boga, który jest Miłością.

Wkroczenie na drogę świadka miłości, sprawia, że człowiek odważa się sięgać do słownika Jezusowej Ewangelii i odważa się wypowiadać głośno, słowa Jezusowego Testamentu z drzewa krzyża: „Ojcze w ręce Twoje powierzam ducha mego”.
Powierzając siebie w ręce Ojca otwieramy się na moc jego łaski.

Oto u stóp Jezusowego krzyża, na chórze zakonnym codziennie po Mszy świętej klęka Ojciec Pio, wpatrzony w twarz Jezusową. Otwiera całe swoje życie na bezgraniczną miłość Jezusa ku człowiekowi. 
Zakochany w Jezusie, żywej ikonie Miłości Boga Ojca, Ojciec Pio staje się ikoną Jezusa. Tę ikonę dostrzegali w Ojcu Pio pielgrzymi przybywający do Sanktuarium Matki Bożej w San Giovanni Rotondo. 
Tak jak na stojących u stóp krzyża na Golgocie spłynęło Boże miłosierdzie, tak też Miłość Jezusowa wypełniła  życie Ojca Pio.

 Przelewała się każdego dnia Boża Miłość w serca proszących. Powracali z tej franciszkańskiej Golgoty, nawróceni, uzdrowieni i pocieszeni. Spotkali się przecież z „Wiernym Świadkiem Miłości Boga”. Świadkiem bardzo praktycznym, bo 
rozsiewającym Boże Miłosierdzie w ludzkich duszach i niosący konkretną pomoc ludzkiemu ciału w cierpieniu.

I tak zadziwiająco ubogi świadek Miłości Boga, ubogacał biednych za życia na ziemi i nadal ubogaca swoim życiem trwając przed Obliczem Boga w niebie.
I jak z Golgoty wracali nawróceni, powtarzając za setnikiem: „zaprawdę ten człowiek był Bogiem”, tak z Gargano wracali pocieszeni w przekonaniu, ze ten ubogi zakonnik, rzeczywiście był bogaty Bogiem. 
Bogaty Bogiem człowiek tak wiele daje ubogiemu, cierpiącemu, wątpiącemu. 

Dzisiaj w tym dniu odejścia Jezusa wspominamy odejście Jana Pawła z ziemi, do Domu do Ojca. Odejście, któremu na watykańskiej Golgocie towarzyszyły tłumy wiernych, kochających Go jako najlepszego Ojca. 

Osobisty Jego sekretarz, biskup Stanisław Dziwisz, wspomniał okoliczności, w jakich odchodził z tego świata Jan Paweł drugi; 

Ojciec Święty "odchodził z wielką godnością z tego świata". "Odchodził z wielkim spokojem, bo wiedział, gdzie idzie. Czekał na to spotkanie, bo chciał ujrzeć Jezusa; doświadczyć tego, co nauczał. Odchodził spokojnie na ostateczne spotkanie ze swym Stwórcą i Panem, któremu służył przez całe życie, (...) z nadzieją, że Go zobaczy, twarzą w twarz. (...) Tak odchodząc przywrócił godność ludzkiemu umieraniu, a więc najtrudniejszej rzeczywistości wpisanej w nasz los. (...) Śmierć była ostateczną pieczęcią, potwierdzającą to wszystko, czym żył, co przekazywał innym w swojej pasterskiej służbie - podkreślił kardynał.
Słowa Jana Pawła, które tak często wypowiadał, gdy zbliżał się czas jego odejścia brzmieć będą w historii, jako echo Jego pontyfikatu: „Nie lękajcie się patrzeć w wieczność. Tam czeka Ojciec, Bóg, który jest miłością. Dla tej miłości warto żyć. Miejcie odwagę żyć dla miłości”.
Miał odwagę żyć dla Miłości i być świadkiem Boga, który jest Miłością.
Wszyscy dzisiaj winniśmy postawić sobie pytanie:

Czy bliźni nasi w naszej postawie, w naszych słowach, w naszym życiu, w nas, widzą „Świadka Miłości Boga?”
Amen.

oprac. Br. Bogusław

